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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  dnia 2 0 .  Sierpnia. — Pani baronow a A r n i m  była  jak  w ia

d o m o ,  do odpowiedzialności pociągnioną na skargę tutejszego magistratu
0 l i s t ,  w  k tó rym  go była obraziła. Dziś na posiedzeniu , tak nazwanego 
k am erg e r ich t , w ydz ia łu  k rym inalnego ,  o znaczniejsze w y k ro czen ia ,  p rzy 
szła ta  sp raw a  do rozs trzygnienia .  Oskarżona nie stanęła osobiście jedna
k ow o ż  miała zastępcę komissarza sprawiedliwości sądu g łów nego  z W r o c 
ław ia pana F i s c h e r .  L is t  obrażający b y ł ,  w całej treści bardzo ob
sz e rn e j ,  p rz eczy tan y ,  obrona zajęła p raw ie  godzinę , a tak posiedzenie, 
k tó re  o 9 te j  się zaczęło, dopiero o j e j  mogło się ukończyć. W y p ad ek  
z półgodzinnej n a rady  senatu b y ł  taki, że oskarżona częścią z pow od u  cięż
kich częścią lekkich uraz  skazaną została  na dw a miesiące więzienia i na 
zapłacenie w szystk ich  kosztów. W niosek  p ro k u ra to ra  b y ł  na t r z y  miesię
czne w olne  więzienie.

W e s e l ,  d. 2 1 .  Sierpnia. — P o ż a ry  lasów zdają się u nas należeć do 
p o rządk u  dniowego. P rzed  8raiu  dniami spalił się bó r  należący do gm iny 
S pe l ln e r ,  a wczoraj zaczęło się zn o w u  palić z drugiej s t ro n y  błonia Spell- 
ner. Zaraz po  7 .  godzinie wieczór p rzyby li  ludzie do miasta ,  k tó rzy  oznaj
mili n ow y pożar lasów. O 8 . godzinie było niebo już w  kolorach ognistych  
ta k ,  że ogień można było  o wiele mil widzieć. D o  tego pożar, k tó ry  przed 
trzema niedzielami w ybuchną ł,  jeszcze nie całkiem ustał i jes t  w yniszczony.

B ór » D e m m e r «  bowiem pali się ciągle a naw e t jego  pożar ogarnął 
b ó r  R au chen ,  pomimo że burm is trzos tw o  Schcrmbek 8 0 0  ludzi przeznaczyło  
do kopania ro w ó w ,  bo do nich bór w spom niony  należy. Poniew aż ziemia 
jego je s t  torfow a a więc i ta ziemia dalej ogień rozprzestrzenia tak, że 4  do 
5c iu  stóp w ziemi n aw e t  w szystko  rozpalone najw iększą  w ydaje  gorącość. 
Pierwsze  ro w y  w ykopane  n iezdołały ognia w strzy m ać ,  poniew aż ogień 
przeszedł przez nie. K iedy ten ż y w io ł  zostanie w strzy m an y , p rzy  tak 
sp rzy ja jących  mu okolicznościach nie można tego przewiedzieć. S tra ta  po 
mnaża się z każdym dniem , w  każdej godzinie ,  a p rzy  braku  drzew a coraz 
bardziej będzie dokuczającą.

B o n n ,  2 2 .  S ierpnia. —  Przez  założenie szkoły  wyższej agronomicznej 
w  połączeniu z uniwersite tem nadreńskim F ry d e ry k a  W ilhelm a, g d y  p ierwsza 
za łożoną została  na wsi P oppe lsdo rf ,  należącej do tego uniw ers ite tu ,  wielka 
po trzeba  p row incyi zaspokojoną została. In s ty tu t  t e n , na którego czele d y 
rek to r  D r S chw eizer  z królewsko saskiej gospodarczo-leśniczowskiej szkoły  
w  T h a ra n t  rów nie  jako  d y re k to r  i p ro fesso r ,  je s t  p o s ta w io n y ;  zapewne 
w y w o ła  z wielu w zględów  znaczne k orzyśc i,  tak ze względu na kra j  jako
1 na un iw ers i te t ,  jeżeli ten in s ty tu t  pod ług  p ierw otnej idei w  duchu tak 
n auk ow y m  jako  i p rak tycznym  zarazem będzie kw itnął .  J u z  w przesz łym  
la tow y m  semestrze sw oje  czynności rozpoczął i miał tę p rzy jem no ść ,  że 
w  tym  sam ym stosunku  by ł  znacznie odw iedzany, w  zupełne j jednak  czyn
ności może dopiero w  przyszłym  z im owym  semestrze okazać się. S tosow nie  
do w ydanego  ogłoszenia przez p rokura to ra  u n iw ersy te tu  pana Bethm ann- 
H o l lw eg ,  professora i d y rek tó ra  in s ty tu tu  gospodarczego D r .  Sch w ejze r  i 
prezesa zw iązku  gospodarczego dla p row incyi INadreńskiej pana Carnap- 
B o rn h e im ; kollegia przeznaczone na z im ow y semestr zaczną się równocześnie  
z kollegiami uniw ers ite tu  1 8 .  P aździe rn ika , i mają nie ty 1 k o być w ykładane 
nauki tyczące się jedyn ie  w yd z ia łu  gospodarczego , jako  to chodowania  b y 
dła, rachunkow ości gospodarczej, u p ra w y  ziemi, ale naw et pomocnice nauki 
p o trzeb ne ,  jako podstawa do gospodarczych na uk ,  jako to fizyka, botanika, 
chemia, zoologia i mineralogia, rów nie  nauki m atem atyczne, nauka leczenia 
bydła  i gospodarcza technologia. Co do liczby i urządzenia godz in ,  które 
na te prelekcye są  przeznaczone plan nauk ,  daje dokładne objaśnienie.

D o d a t e k  d o  p o s i e d z e n i a  z d.  2 5 .  S i e r p n i a .
Dodajemy do naszego sprawozdania  o posiedzeniu z 2 5 .  S ie rpn ia ,  kilka

szczegółów z w ysłuchania  Apolinarego K u rn a to w sk ie g o , k tóre  jes t  jednem  
z najciekawszych jakie  do tąd  w  procesie tyra  słyszeć przyszło.

Kurnatow ski .  Celem to w arzy s tw a  łowczego b y ło :  w  miesiącach lato- 
w y c h ,  polowanie z bartami i parforce, a w  z im ow ych  z flintą i ze sztuce- 
rem. — T y lk o  dw a miesiące w  rok u  można odbyw ać  wielkie po low an ia  
z hartam i; p rzy pu śćm y  tedy, że tow arzys tw o  zbierało się raz  na  miesiąc i 
że przytem z godzinkę się m u s t ro w a ło , to  czypi na rok  ze w szystk iem dw ie  
godziny. Okazuje się z tego ,  jak  śmiesznem je s t ,  nazyw ać  te ćwiczenia 
konne przygotow aniem  do rew e lucy i ;  dodajemy jeszcze , że większa część 
cz łonków  składa się z officerów, k tó rzy  odbyli kom panią ro s sy jsk o -p o lsk ą ; 
a reszta znów  z officerów lub ochotn ików  w ojska  p ru sk iego ;  to  w ątp ić  nie
można, że to  A. B. C. m us try  niemoglo być czem innem, jak  ty lko  zabaw ką.

P rzy w o ła n y  Mirosławski oświadcza: spotkałem się — ile pamiętam — 
tylko dwa razy  z oska rżo ny m , raz w  Poznaniu  na u l icy ,  gdzie mnie ude
rzyła  jego postawa w o jsk o w a ,  a d ru g i  r a z ,  zdaje mi s ię ,  w  zimie 1 8 4 6 . ,  
ale niepamiętam gdzie. D ow iadyw ałem  się z nim i pow iedziano m i ,  że do 
zw iązku  nie n a leż y ,  ale że można na niego rach o w ać ,  j a k  n a  Z a w i 
szę”) ,  gdy  pow stanie  będzie go tow e. Po  bliższem jeszcze w yw iedzen iu  się, 
przeznaczyłem dla niego d o w ód z tw o  nad ko lum ną p le s z e w s k ą , n igdy  jed nak  
z niin nie mówiłem i bardzo je s t  podobnem , źe mnie niezna. T o , co 'sig 
tycze ins trukcy  i m ap ,  k tóre  mu miałem w rę c z y ć ,  je s t  n ie p r a w d ą ,  odda
łem je  raczej 4 czy 5  Lutego W ik to ro w i  K u rna tow sk iem u, im iennikowi j e 
go , aby  mu je  w ręczył.

O brońca pan kom. sp raw . L ew a ld :  muszę tu  uczynić  u w a g ę ,  że oska
rżo ny  4 g o  zna jdow ał się ju ż  w T w a r d o w ie  pod P leszew em , a zatem o 1(> 
mil od Poznan ia ,  niemógł więc odebrać ani map ani ins trukcyi rzeczonych.

M iros ław sk i,  z a p y ty n y ,  czemu dawniej tego nie zeznał odpow iada.
»Powiedziano mi, źe A polinary  K urna tow sk i  został dnia 3  Marca z c h w v -  

conym z bron ią  w  ręku ,  jako dowódzca w y p r a w y  na P o z n a ń ,  źe w ięc  tak  
zk o m p ro m itow any ,  iż jem u  nic ju ż  więcej szkodzić n iem ogło ; a j a ,  a b y  
ochraniać W ik to ra .  K u rna tow sk ieg o ,  zpędziłem w szystko  na A polinarego.*

R eg is t ra tu ra  pana radzcy  rejencyjnego G ropius op iew a :  «Zdaje  mi sig, 
że A polinary  K urna tow sk i  w  w y s łu chan iach , ja k o  też w  rozm ow ach  p r y 
w a tn y c h ,  dla tego p ra w d y  n iepow iada ,  aby  drug im  nieszkodzić ,  o  sw o ją  
osobę niechodzi mu wcale. Gdym mu p rze d s taw ia ł ,  źe człowiek honoro
w y zawsze p raw dę  mówić p ow in ien ,  zdaw ało  sig to obchodzić go bardzo i 
zastanowił się chwilę nad tem , zaraz się jed n ak  znó w  zebrał i oświadczył, 
że w  niek tórych  przypadkach szlachetniej j e s t  zapierać s ię ,  jak  p raw dę  p o 
wiedzieć. «

Oskarżony oświadcza na t o :
«Uznaję ja  pana radzeg re jency jnego ,  G ro p iu s ,  za człowieka nader  h o 

norow ego i zacnego , cieszyłem się zaw sze ,  k iedy mnie odwiedził w  m ojej 
komórce. Muszę też p rz y z n a ć ,  źe z ro zm ó w , które zaraz w yszczególnię ,  
mógł on powziąść zdan ie ,  j a k  to, k tóre  zarejestrował w  pro toku le ,  ale m u 
szę jednak uznać je  za fałszywe. Odwiedził ranie bowiem w  mojej kom ór
ce w S o nnenburgu  ku  końcowi Lipca r. z. pan S ze f  p rezy d en t  von  F ranken- 
b e rg ,  w z y w a ł  mnie do przyznania  się i dodał,  ze p rzez to  polepszyłbym 
swoje położen ie ,  a gdym  przytem obstaw ał ,  zem n iew in ny ,  przedstawiono 
mi, że zapewne ty lko  dla tego się zapieram, aby  drug im  nieszkodzić, ale 
żebym przecie zw aża ł na to ,  że tylu zacnych ludzi wyznania  złozyło. Od
powiedzia łem: « JVV. Pan raczysz ża r to w a ć ,  n ienazwałbyś bowiem nikogo 
zacn ym , k to b y ,  choć w  nieszczęściu, szlachetności swej nie zachował.* 
D ow iedz ia ł  sig o tem pan Gropius. Często mieliśmy ze sobą rozm ow y, 
między innemi powiedziałem m u ,  że dla człowieka h on o ro w eg o ,  nader  p o -  
niźającem je s t  wymaganie, aby szkodził drugim w  w idoku  poprawienia  s w e 
go położenia. Na to odpowiedzia ł pan G ropius : niepotrzebujesz nazw ać  
nikogo: naznacz tylko o s o b y ,  o k tórych  spom nisz ,  krzyżykiem.

*) Przysłowie.
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Odrzekłem: że i taki sposób człowiek honorowy uważać musi za nie

godny; bo ,  jeżeli panowie z kommissyi bezpośredniej są dobrymi rachmi
strzami, to wyrachują łatwo prawdziwą wartość liczby *{-, a jeżeli przy
puścić wolno, że są ziemi matemetykami, toby łatwo mogli uwięzić liczbę 
fałszywie wyrachowaną (śmiech powszechny). Dodałem może, mówiąc 
z zapałem, że chociażbym by ł winny, tobym z rzeczonych już powodów 
musiał się zapierać.*

Prezes zapytuje się prokuratora, czy wysłuchanie pana Gropiusa uw a
ża jeszcze za potrzebne? —  Prokurator: tak przekonywającem jest,  cośmy 
właśnie słyszeć > ze chętnie od tego odstępuję.

D w u d z i e s t e  p o s i e d z e n i e  z d n i a  2 8 .  S i e r p n i a .
Prezes wywołuje oskarżonego Kazimierza Bortliszewskiego. Oskarże

nie czytane jest po niemiecku, brzmi ono, jak następuje:
34.

K a z i m i e r z  B o r t l i s z e w s f e i ,  mający lat 32, u rodził  się 
w B ą k ó w cu  powiecie wschowskim, jest księdzem katolickim i koinenda- 
ryuszem przy kościele w  G ó rc e  duchow nej,  powiecie kościańskim b y ł  
dawniej uczniem gimnazyum w Lesznie, alumnem dnchowncgo sernina- 
ryum  w  Poznaniu ,  a po wyświęceniu wikaryuszem  w W irach .

D nia  6. Lutego 1846. r. pojechał do Kościana i trafił sie z S zczaw iń
skim, Knolińskim i innymi spiskowemi w o berży  G ronowicza. R ów nie  
jak ci, tak i W  się udał  do mieszkania Dr. Balickiego i został tu  w oso- 
bnern poko ju  przez  Knolińskiego, Józefow i Szołdrskiem u przedstaw iony.

T e n  przy ją ł go do związku w  sposobie op isanym , gdy była m owa 
o Szołdrskim na stronnicy 107 i b y ł  potem przy tom ny jak W o ln iew ic z  
iustrukcyą powstania czyta ł,  co rów nie  już by ło  przedmiotem opisu na 
st.34. J u ż  na początku  roku  zapy tyw ał  czeladź swoją, czyby teżR ossya-  
liów bili ,  powiedzia ł czasami także i N iem ców  zamiast Rossyanów. 
Przy  tern począł zaraz m ówić o rew o lucy i  i za ręczy ł,  gdyby  do czego 
przyszło, że ludzie tamtejsi przystąpią. —  G d y  około  zapust fornal jego 
P aw eł Somaszezewski b y ł  za trudniony  w ywożeniem kamieni z podw órza  
p ro b o s tw a ,  p rzyszedł tam i rzekł:  « G d y b y  się tu co zdarzyło, wziąłbym 
krzyż i w siad łbym  na konia«. —

O czyw iśc ie  w  zamiarze bu rz liw yn  mówił do  W a le n teg o  O k o n ie 
wskiego gospoparza  o n iepokojach galicyjsk ch w  sposobie n as tęp n y m : 
D uch o w n y ch  poniewierają  i chcą ich przymusić aby  inną wiarę przyjęli 
tak jednak  d ługo pozostać n ie  może, pokój trwać nie może, to musi być 
inaczej. — W a le n te m u  D olczew skiem u gospodarzowi opow iadał później
0 napadzie m ieszkańców K urn ika  na miasto Poznań. Chwalił  p rzedsię
wzięcie ich i n iebył kontenl zn iepoinyślnego  skutku. Szczególnie rozgn ie
wał się na  jednego  człow ieka,  k tó ry  rzecz miał w ydać i lak w ielu nie- 
szczęśliwemi zrobić. G d y  o raz  więcej aresztow ano i gdy  mianowicie 
s łyszano ,  że dw óch księży w zię to ,  w yrzek ł żałośnie do W alen teg o  Da- 
kowskiego nauczycie la : «Ach B oże ,  gdy b y  też już  więcej nie areszto
wali ,  może i mnie zaa resz tu ją!«.

O  ile opis ten  się nie zgadza z w łasnem zeznaniem oskarżonego, 
odw ołu ję  się n a  zeznania  spółoskarzouego Józefa  Szołdrskiego i na 
św iadectw o F rąckow iaka  owczarka, Spychały  woźnicy, paw ła  Tomasze 
wskjego forna la ,  W a le n te g o  Okoniew skiego, W a le n te g o  Dolczewskiego 
gospodarzy  i W a le n te g o  D akow skiego  nauczyciela.

Na zapytanie prezesa, oświadcza oskarżony: byłem istotnie 6. Lutego 
w  Kościanie, ale tylko przypadkowo tara przybyłem. Pozuałem się z pa
nem Szołdrskim przez dziekana Knolińskiego. Z resztą nie mówiłem nic 
z panem Szołdrskim i nie czynił on mi żadnych wyjaśnień. Wolniewicz 
nic czytał nic w  mojej obecności.

Przywołany  jest Szołdrski. Powiada, że nie może sobie przypomnąć 
bliższych szczegółów, ale że to pew no, iż Bortliszewski nie należał do 
związku.

Oskarżony oświadcza, jako byc może, ze Wolniewicz czytał co na zgro
madzeniu, ale iż nie był przytem; odwołuje się do świadectw gospodyni
1 hausknechta, jako często wychodził.

Przeczytane są potem zeznania Szołdrskiego. Oświadcza on w nich, 
że przyjętym, został Bortliszewski do związku , podaniem ręki i że był przy
czytaniu instrukcyi.

Oskarżony: jestem zupełnie n iew innym , nie podałem ręki i nie w yja
wiono mi żadnych tajemnic. Gdyby mnie chciano było przyjąć do zw ią
zk u ,  toby nie był wyznaczony do tego Szołdrski, i byłby dziekan Knoliń- 
ski o wszystkiem mnie uwiadomił.

Prezes: podług oskarżenia, miałeś pan na początku roku 1 8 4 6 .  pytać 
się nieraz swych ludzi,  czyby się też bili z Moskalami; o Niemcach miałeś 
p 3n także spominać p rzy  tej sposobności i mówić często o rewolucyi. — 
Oskarżony: mówiono w  tym czasie wiele o wojnie, a między ludem wiej
skim chodziła pogłoska, że mają przyjść Moskale. Na wsi nie mam innego 
towarzystwa, jak włościanów, może więc być, żem z nimi mówił o tej po
głosce. 0  Niemcach pewno nie wspominałem.

Prezes: miałeś pan do swego fornala, gdy tenże wywoził kamienie 
z podwórza plebańskiego, m ówić: »jak tu przyjdzie do czego, to wezmę 
krzyż i na kopia wsiądę.® — Oskarżony: nie powiedziałem tego. Mówiono 
przecież wtenczas wiele o księżach w Galicji i o ich przykrem położeniu. 
Nie starałem się nigdy działać na lud wiejski, ani bezpośrednio ani pośre
dnio, w  celach rewolucyjnych.

Prezes: wytłumacz się pan względem oświadczenia, które, podług 
oskarżenia, miałeś czynić gospodarzowi Okoniewskiemu. —  Oskarżony: 
nie mówiłem nigdy o wypadkach galicyjskich, w zamiarze podburzania.

Przypominam sobie całą rzecz jeszcze bardzo dobrze: byłem oburzony czy
taniem gazety, donoszącej o rzeziach w  Galicyi, w tem przyszedł do mnie 
gospodarz Okoniewski odnosząc mi książkę z mojej biblioteki, którą dla 
ludu wiejskiego utrzymuję. Czytałem także, że lud galicyjski w pijań
stwie okrucieństw się dopuszczał,  mówiłem więc: »jak to bardzo dobrze, 
że od półtora roku mamy u  siebie towarzystwo wstrzemięźliwości, tutaj 
coś podobnego zdarzyćby się nie moglo.« Opowiadałem też Okoniewskiemu 
o rzezi w Galicyi, gdzie chłopi zabijali szlachtę i księży.

Prezes: miałeś pan także wyrazić żal, że zamach na Poznań się nie 
udał. — Oskarżony: protestować muszę przeciw twierdzeniu, jakobym po
chwalał ten zamach.

Prezes: miałeś pan powiedzieć do nauczyciela Dałkowskiego: »Mój 
Boże, żeby tylko nie chcieli już  więcej aresztować, gotowi i mnie jeszcze 
wziąźć.« — Oskarżony : dochodziły wieści z A u s try i , że pochwycono szla
chtę, i że teraz i na księży kolej przyjdzie. I w naszej okolicy areszto
wano duchownego i zamknięto go bez wszelkich formalności do fortecy po
znańskiej, nie był to Polak ale Niemiec, nie należący więc do żadnych po
litycznych zabiegów; obawiałem się tedy naturalnie. A do tego przycho
dzili jeszcze ludzie do mnie, i powiadali m i,  jako słyszeli, żem areszto
w any; powtórzyłem im wieści, które mnie były doszły.

Z powodu obrońcy, pytany jest Dr. Palicki, czy by łoskorzony  u niego 
d. 6. Lutego i czy często tam byw ał?  Palicki odpowiada, że tego nie pa
mięta. Także z powodu obrońcy przeczytany jest protokuł,  w którem 
Szołdrski odwołuje dawniejsze swe zeznania, szczególniej, co do oskarżo
nego. Żałuje, że wymieniał fałszywe nazwiska i że tem stał się przy
czyną aresztowania osób niewinnych. Uzasadnia obrońca odwołanie Szołdr
skiego tem, że wołał w więzieniu na Bortliszewskiego: »mój kochany, sie
dzisz tutaj z mojej przyczyny, ale nie długo będziesz siedział.«

Szołdrski przyznaje się do tego; i oświadcza, że poznał się z oskarżo
nym przez dziekana Knolińskiego.

Przed rozpoczęciem wysłuchania świadków, czytane jeszcze jest świa
dectwo Gunthera w sprawie Wilczyńskiego.

Wprowadzono potem trzech wieśniaków jako świadków.
Woźnica Spychała oświadcza, że go się pytał oskarżony, czy będzie 

się bił z Moskalami. Odpowiedział: »a jakże.* 0  powstaniu nie mówił 
oskarżony. —  Dawniej zeznał był świadek, że powiedział oskarżony: »jak 
mnie będą chcieli aresztować, to nie róbcie zaś głupstwa i nie brońcie mnie.* 
— Oskarżony nie zapiera, aby coś powiedział,  bo wtenczas wielu księży
aresztowano.

Nie słyszał z resztą świadek, aby oskarżony oświadczał się w pożyciu 
prywatnem, lub z ambony, przeciw ruchom rewolucyjnym.

Świadek Tomaszewski, fornal, oświadcza wyraźnie, że oskarżony po
wiedział: "gdyby tu miało przyjść do czego, tobym w z ią ^ k rz y ż i  na ko
nia wsiadł.*

Owczarek Frąckowiak nie przypomina sobie sz c ze g ó łó w , oświadcza je- 
dnak, że to, co podał do p ro tokułu ,  było prawdą. — Zgadza się to z oska
rżeniem.

Obrońca każe zapytać świadka, czy sobie dobrze p rzypom ina, że oska
rżony pytał się, »czyby też z Niemcami się bił?« Świadek obstaje przy 
zeznaniach podanych przez siebie do protokułu ,  a obrońca czyni uwagę, 
że Frąckowiak już  w śledztwie przygotowawczem zeznał, że nie pamięta 
słów, ale tylko jak je  rozumiał.

Po przeczytaniu zeznań gospodarza Okoniewskiego, zgadzających się 
z oskarżeniem, kończą się wysłuchaniu świadków.

Przywołany jest potem następujący oskarżony, Dr. Bogusław Palicki. 
Stawa przy boku jego koinissarz sprawiedliwości p. Crelinger jako obrońca.

Pisarz sądu czyta następujące oskarżenie:
35.

B o g u s ł a w  J P a l i c k i .  Mający lat 33 ,  kato lik ,  odw iedzał 
gyimiazyum poznańskie ,  p rzeszed ł w  ro k u  1831. do Polski i w o jow ał  
razem  z powstańcami, po  pow rocie  b y ł  za to do indagacyi pociągnięty, 
lecz został ułaskawiony, następnie uczy ł  się w W ro c ła w iu  na  un iw er
sytecie w w ydziale m edycyny ,  został lekarzem prak tycznym  i należy do  
drugiego pow ołan ia  o b ro n y  krajowej. Był członkiem kasyna polskiego 
w Poznaniu  i czytelni w powiecie kościańskim.

W  biegu roku  1845. dowiedzia ł się Jó z e f  S z o ł d r s k i  przez dok to ra  
M ałeck iego , że ten starał się zbadać sposób myślenia doktora Palickiego, 
czy tez dla związku pozyskanym  być  może, a P a l i c k i  sam objawił później 
Szołdrsk iem u, że Matecki b y ł  u niego jednego razu i rozmawiał z nim 
o związku.

Dnia  6. Lutego 1846. r. udali siś do mieszkania Palickiego: VYolnie- 
wicz, S zo łd rsk i ,  Szczawiński,  W ilczyńsk i,  Knoliński i Bortliszewski, 
gdzie zgromadzenie spiskowych pow yże j na str. 34. opisane miało miej
sce na  k tórem W o ln iew ic z  instrukcyą przeczytał. Palicki b y ł  p rz y 
tomnym.

W  kilka dni później pojechał Palicki do P opow a niemiekiego. W o l 
niewicz, k tó ry  się znow u tu zna jdow ał ,  kazał go zaw ołać i zapy ta ł  go 
co od czasu owego zgromadzenia dla spraw y związku uczynił, a w  szcze
gólności czyli drugich do uczestnictwa zjednał. Palicki odpow iedzia ł  
w  złym hum orze ,  że n ic nie czynił i dosyć na  tem, iż do P opow a p rz y 
by ł ; albowiem sama ta podróż  niestety zby t  go skompromitowała.

O  ile ten ops z własnym  podaniem oskarżonego się nie zgadza, o d 
w o łu ję  się na  zeznanie spó łpskąrzonych : Szołdrskiego i W ilczyńskiego .
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Oskarżony zaprzecza, jakoby uczynił Szołdrskiemu oświadczenie, w y

mienione w  oskarżeniu. .
Szołdrski przywołany, powiada, zetem  co t u t a j  zeznał, chciał obro

nić Palickiego od podejrzenia, jakoby do związku należał; co dawniej prze
ciwnego zeznał, oświadcza za fałszywe.

Co do zgromadzenia, które się miało zebrać dnia 6- Lutego, oświadcza 
oskarżony, że zebranie się było tylko przypadkowem. Jako lekara odbierał 
często od obywateli i urzędników jeżdżących do Poznania wizyty; tak się 
też stało 6. Lutego; nie przypomina sobie, aby Wolniewicz czytał wtenczas 
instrukcye. Podróż jego do Popowa niemieckiego, o której spomina oska
rżenie, była także tylko przypadkową. Nie wie nic o rozmowie, którą 
miał mieć podług oskarżenia z Wolniewiczem. ,

Obrońca każe przeczytać zeznanie Szołdrskiego, które powiada, ze oska
rżony nie był członkiem związku.

Przywołany jest Dr. Matecki, i zapytany przez prezesa, czy udzielił 
Szołdrskiemu wiadomości o Palickira, jak to oskarżenie twierdzi ? — Ma

tecki: nie. , • u r  i ■ 1
Obrońca każe potem przeczytać zeznanie gospodyni ł alickiego, wzglę

dem odwiedzin u niego odbywanych, świadczą one, że jak tylko służyła 
u oskarżonego, nie słyszała nigdy o rewolucyi i t. p-

Zapytany potem prokurator przez obrońcę, za pośrednictwem prezesa, 
czy oskarżający obstaje przy tera, że oskarżony należał do związku? me 
odpowiada na to.

Następujący oskarżony, Hipolit Szczawiński przywołanym został. Stawa 
obok niego jako obrońca, komissarz sprawiedliwości Furbach. Pisarz są
dowy czyta następne oskarżenie:

Hipolit Szczawiński. *Ma lat 33, urodził się w Kargowie 
pow iatu babiinostkiego, zwiedzał gymiiazyum w Lesznie i pr 
w czasie w ybuchu rew olucyi w roku 1830. do I olski. ' P
obrony krajow ej jest podporucznikiem kawalcryi i mieszka w 
w powiecie wschowskim, wsi do małżonki jego tęiaz zinai ej < •

Dnia 6. Lutego r. p. zabrał Knolinskiego z Śmigla i jechał z mm 
razem do Kościana. W  pomieszkaniu Palickiego byt obecny ^grom 
dzeniu na którem W olniew icz instrukcie do powstania czytać zaczął, jas. 
o tein wyżej na sir. 34 nadmieniono. .

Powracając towarzyszył aż do Śmigla J ó z e f o w i  Szołdrskiemu. Jem u 
ouowiadał wtenczas, że gó też W olniew icz do Kościana wezwał, me- 
oznajraiwszy mu jednak zarazem żadnego pow odu i przyczyny w tym 
względzie; nadmienił też przytem , ze względem spraw y rew olucyjnej 
jeszcze nie jest dobrze zaiuform owany, że się zaś na przełożonych spu-

SZCZ D n ia  1 L  C m g o  p r z y b y ł  n a  l i s to w n e  z a p ro s z e n ie  S z o łd r sk ie g o  do  
P o p o w a  n iem ieck ieg o .  T u  s p o tk a ł  się z W o ln i e w ic z e m  , S k a rż y ń s k im  
a W o ln i e w i c z  cz y ta ł  z n o w u  in s t ru k c y ą  d la  k o m isa rz y  p o w ia to w y c h  i o h -  
c e ró w  p o w ia to w y c h  i o b ja śn i ł  tak ow ą .  1 to  tez  na str.  35 p rz e d s ta w io n o .

O  ile z te^o wypadku wiua na niego spada, wiedział o tein oskarzo- 
n v  bardzo dobrze. Przy wysłuchaniu swoim w indagacyi przygotow a

l i  twierdził albowiem nasam przód, ze prócz Skarżyńskiego żadnego 
o h r e L  człowieka u Szołdrskiego nie by ło , przyznał zas potęm ze się 
S  m łody człowiek znajdow ał, którego przedtem u Palickiego w
Kościanie iuż widział i którego odtąd za W olniew icza uważał i ze go 
w e z w a ł ,  aby się do powstania przyłączył, mając juz na ten cel przezna-

czeni Kierski przyjechawszy dnia 17. Lutego w tym za 
miarze do Popowa niem ieckiego'do Szołdrskiego, aby go z polecenia 
przełożonych związkowych o odkrytym  spisku uwiadom ił, powiadał mu, 
ze też  podobne zlecenie ma do Szczawińskiego, i ze tedy w K lonowcu 
£ * Ł Ł  wstąpi. To stało się jeszcze tej samej nocy Kierski kazał 
Szczawińskiego^ obudzić, rozmawiał * mm około poł godziny . przybył

też ^ - h n p i . z i i . e j  Apoloniusz K urowski polecenie
odebrał, aby bawiącego w wielkie,n księstwie poziianskiem Joz. W y so 
ckiego na miejsce swoje do Krakowa w ypraw ,L (P orów naj niżej K u ro 
wskiego nr. 202.) O d spółoskarzonego Niegolewskiego miał wskazane 
abv sic najprzód do Szczawińskiego udał, jem u, gdyby się tego chciał 
nndiać dalszą w yprawę W ysockiego pozostawił. K urowski w yjechał 
A ,ia 1S Lutego z Bolewic i stanął z W ysockim  za woźnicę przebranym  
dn a 1Q w I ipnie. Tu dowiedział się, że Szczawiński u Izydora J a n 
czewskiego dziedzica tamecznego był na odwiedzinach. Kazał go tedy 
wywołać powiedział mu słowa poznania się które Niegolewski mu był 
podał: zkąd jedziecief od Dziadusia z K rakow a . zawiadomił go o zle
ceniu swe in oraz o tern, że W ysocki jest obecnym. Szczawiński zapytał 
Się potem , czyli m u  z pewnością ,wiadomo ze towarzysz jego jest W y 
socki i kazał'm u  aby znim do Zakowa do Michała Skarżyńskiego — 
siostrzeńca spółoskarzonego to samo imie i nazwisko mającego, pojechał, 
tem u zaś tajemnicy nie w ydał, przyrzekłszy że sam przybędzie zaraz 
za niemi. W ysocki i Kurowski uczynili co im kazano i stanęli nad god- 
3. popołudniu w Zakowie; w krótce potem przybył także Szczawiński. 
Kurowski by ł nadm ienił, i e  woźnica jego chory; podtym  pozorem z e- 
cono zatem dozór nad końmi komu innemu, a W^ysocki udał się do pO 
śćińca. Ztąd zawołano go za przybyciem Szczawińskiego natychmiast 
i zaprowadzono go na salą jadalną do domu pańskiego, gdzie Szczawiń
ski z nim bez świadka miał mowę. W  skutek tego oświadczył W yso
cki Kurowskiemu, że go Szczawiński wziął w swoją opiekę, a że go dalej 
do K rakow a chce wyprawić. Kurowski miał tedy do domu tylko p o 
wrócić. Gdy zaś ten nazajutrz zostawiwszy W ysockiego z Zakowa 
wyjeżdżał, przybył tam znowu Szczawiński, który dnia przeszłego konno 
by ł odjechał. Ó n i trzecia jeszcze osoba która mu tow arzyszyła zabrali, 
gdy się w drogę puścili, woźnicę mniemanego z sobą.

O  ile opis od w łasnych podań oskarżonego się różni, odwołuję się 
na zeznania spółoskarzonych Józefa Szołdrskiego i Apoloniusza K uro
wskiego, Nikodema Kierskiego, Dr. Palickiego i W ilczyńskiego , oraz na 
świadectwo służącego Michała Kubickiego i woźniców Gościniaka i Zie
lińskiego: .

Przyznaje oskarżony, że hył w Kościanie, ale tylko dla interesu z tam
tejszym kommissarzem sprawiedliwości względem dokumentu jednego żony 
swojej. Niezastał tego dnia (6tego) komraissarza sprawiedliwości i kazał 
mu tylko powiedzieć, że musi mieć odpowiedź przed 9tym , t. j. imienina
mi swej żony. Bawił przed południem i po południu u Palickiego; ̂  zastał 
u niego Wolniewicza. Nieprawda, aby czytano instrukcye, ani, ze mo- 
wiono o powstaniu. Zaprzecza także twierdzenie oskarżenia, jakoby miał 
w drodze do Szmigla, robić Szołdrskiemu jakie wyjawienia.

Szołdrski oświadcza dawne swe zeznania w tym względzie za fałszywe.
Oskarżony zeznaje dalej, że był wprawdzie w Popowie niemieckiem, 

ale, że tam ani czytano ani objaśniano żadnych instrukcyi. Zaprzecza tak
że dalsze podanie w oskarżeniu; powiada, że Kierski przyszedł raz wieczór 
do jego domu i żądał od niego koni, ale że mu ich odmówił; nieodebrał 
od niego żadnego polecenia.

Przywołuje prezes Kierskiego, który zeznaje zgodnie we wszystkicm
z oskarżonym.

Przyznaje potem oskarżony, że był w L ipnie , ale czy mówił tam z Ku
rowskim, tego sobie nieprzypomina; niewie zatem też, aby tenże miał za
wieść Wysockiego do Krakowa.

Przywołany Kurowski, oświadcza dawne swe zeznania, podane do pro- 
tokułu za fałszywe i że je wyrzekł w chwili, gdy wyobraźnia jego nie była 
w stanie zdrowym. Nieodebrał polecenia, zawiezienia Wysockiego do Kra
kowa. — , .

_  Każe potem obrońca czytać kilka aktów, w których znajdują się na
korzyść oskarżonego świadectwa jego moralności i politycznego sposobu 
myślenia. Co do podania do kommissyi śledczej, podpisanej przez wielu 
znaczniejszych obywateli i urzędników z Leszna, przeczytanej również na 
wniosek obrońcy, oświadcza oskarżony, że niewie nic o tych podpisach, 
ale że mu się zdają być wyżebrauemi. Będąc niewinnym, życzył sobie wol
ności jedynie tylko dla swych dzieci, które tymczasem matkę strac iły ....

Po przeczytaniu różnych tych aktów , na korzyść oskarżonego przywo
łany jest świadek Kubicki. Służył dawniej za lokaja u Szczawińskiego. 
Nie zeznaje on nic szczególnie ważnego.

Przywołuje potem prezes oskarżonego Michała Skarżyńskiego.
Pisarz sądowy czyta następujące oskarżenie:

J łS  * ) . ,
Mieliła! Skarżyński ,  mający la t 37 i wyznający religią kato

licką urodził się w wsi Chelkowie do niego należącej, w powiecie]kościań
skim położonej, zwiedzał gymiiazyum w Poznaniu, oddaw ał się naukom  
w Krakowie i w Berlinie, został za przejście do Polski w czasie rew o
lucyi 1830.—1831. do indagacyi pociągnięty, tymczasowo jednak od kary  
uw olniony, nie znajduje się w stosunkach wojskow ych, jest od lat t> 
radzcą ziemstwa i by ł kasyna polskiego w G ostyniu i wj Poznania, to 
warzystwa agronomicznego i czytelni w powiecie kościańskim członkiem.

(id y  W olniew icz dn. 5. Lutego r. 1846. by ł u Józefa Szołdrskiego 
w Popowie niemieckiem objawił mu życzenie sw oje, ze M ichała Ska
rżyńskiego chce do spisku pozyskać. Pojechał tedy  do C helkow a z 
Szołdrskim który dawniej Skarżyńskiego równie jak ten tamtego nigdy 
nie odwiedzał. 'Z asta li tam Dr. M illera, który się zaś wkrótce oddalił. 
W olniew icz rozmawiał potem z Skarżyńskim  względem zamiaru przyby
cia swego. Skarżyński oświadczył gotowość swoją przystąpienie do spi
sku, a W olniew icz przyjął go zatem natychmiast w przytom ności Szołdr- 
skie°o.

°Gdy Knoliński urzędu komissarza pow iatow ego kościańskiego nie- 
przyjął zwrócił W olniew icz myśl swoję na Skarżyńskiego, chcąc mu ten
urząd polecić. _

W  skutek tego zaprosił Szołdrskiego dnia 11. Lutego do I opowa 
niemieckiego, a tu starał się W olniew icz nakłonić najprzód Skarżyń
skiego do przyjęcia urzędu tego. T u  udało mu się , bo chociaż Ska
rżyński się początkowo w ym aw iał, jednak przystał na to.

Tudzież nastąpiło czytanie i objaśnienie instrukcyi dla kom issarzy 
powiatowych i oficerów pow iatow ych, o której wyżej na str. 3D juz
była uiowa. i

O  ile to przedstawienie od własnego tłumaczenia oskarżonego się 
różni, odwołuję się na podania sp ó ło sk a rzo n eg o  Jozefa Szołdrskiego.

Wysłuchanie Skarżyńskiego krótko tylko trwa o. Zaprzecza jakoby 
należał do związku i przyrzekł W olniewiczewi, przyjąć urząd kommissa- 
rza powiatowego; zebranie l i te g o  (6tego?) Lutego, wystawia tylko, ja
ko zejście się dla załatwienia interesu sprzedarzy drzewa Szołdrski, na wy
znaniach którego oskarżenie szczególniej się opiera, odwoływa takowe, o 
ile obwiniają oskarżonego.

Następuje potem przerwa trwająca pół godziny. ^
— Po jej upływie, prosi prezes prokuratora aby uzasadnił dokładniej 

oskarżenie przeciw Józ. Szołdrskiemu, W łodz. Wilczyńskiemu, Kaz. Bort- 
liszewskiemu, Bog. Palickiemu, Hip. Szczawińskiemu, i Mich. Skarżyń
skiemu.

Prok.: Sześciu oskarżonych, o których teraz mowa, połączeni są pe-
i)~Oskarzenir pod Nr. 37 aktu oskarżenia umieszczone tyczy się Dzieka

na F r a n c i s z k a  K n o l iń s le le g o ,  który jak -  okazuje dawniejsze posie
dzenie — znajduje się w domu obłąkanych.
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wnemi faktami, do których po części wszyscy razem , po części tez każdy 
z osobna wpływali. Najznaczniejszy znich jest Szołdrski, z jego udziałem 
w  spisku łączą, się obżałowania 5ciu drugich spółoskarzonych.

W  śledztwie przygotowawczem złożył on zupełne wyznanie, powtórzył 
je  tutaj co do głównej jego treści,  odmienił je  tylko co do pewnych oska
rżonych, o ile ich obwinia , aby takim sposobem od oskarżenia ich uwolnić. 
W  dalszym ciągu mojćj mowy tyczącym się pojedynczych oskarżonych, 
wykaże,  jak  niektóre, na pozór pomniejsze okoliczności popierają twier
dzenie, że to co Szołdrski zeznał w śledztwie przygotowawczem jest praw
d ą ,  i że teraźniejsze jego podania, tyczące się spółoskarzonych, nie zasłu
gu ją  na wiarę.

Niemożna zaiste sądzić o g ó l n i e  o wartości, jaką mają fakta podane 
w  śledztwie przygotowawczem, a odwołane lub zmienione na posiedzeniu 
sądowem; nieda się o tem sądzić, jak  tylko w każdym p o j e d y n c z y m  
przypadku (in concreto.) W  obecnym przypadku więc, zależeć będzie na 
tem, aby ocenić sposób i postępowanie Szołdrskiego użyte do odwołania 
dawniejszych swych wyznań.

Mogę jak najspokojniej polegać w  tym względzie na własnych postrze
leniach prześwietnego trybunału.

W idać było po Szołdrskim pomięszanie, w jakiem się znajdował; nie- 
wiedząe, jak się wydobyć z sprzeczności, w którą wpadł, postanowiwszy nie- 
odwoływać swych własnych wyznań, a dopomódz przy tem spółoskarzouym. 
Zadanie takie było trudnem, jak okazał skutek, nie do wykonania, ale to 
dla tego, że niebyło zgodnem z prawdą. Widzieliśmy, jak się starał uspra
wiedliwić odwołanie swych dawniejszych zezuań, co do spółoskarzonych, 
tłomaczenia ich, i jak  to tłomaczenie było nietylko niejasnem, ale zupełnie 
niezrozumiałem. Na zapytanie, jak przyszedł do tego, aby wymienić naz
wiska oskarżonych, o których powiada teraz że są niewinni, odpowiedział 
że z początku wymienić ich niechciał, dopiero jak własne swoje wyznanie 
podał,  miał go znaglić inkwirent napomnieniami uporczywemi do podania 
tych nazwisk. Niemasz w tej odpowiedzi nic, coby nie było naturalnem 
i wiarogodnem, okazuje przecież widocznie, że właśnie sposób, w jaki w y 
znania z niego (Szołdr.) w ydoby to ,  nadaje im tem większej wiarogodność.

Spodziewano się, że po tych ogólnych uwagach, będę mógł uważać 
zeznania, złożone przez Szołdrskiego w śledztwie pfzygotowawczera za nie
zachwiane, a zatem, że będę w  dalszym ciągu mej mowy do nich mógł się 
odwoływać. Uzupełnię d ow ody ,  mówiąc dalej o pojedynczych oskarżo
nych.

U ważając tedy w yznania Szołdrskiego za praw dziw e, to o n ira tyle  
je s t  pew nem :

W  roku 1 8 4 5 -  przyjętym zastał do związku, k tóry  jest przedmiotem 
oskarżenia, i złożył nań przysięgę. Zeznał dawniej że go przyrją ł  Kosiń
sk i,  teraz powiada, że W iktor  Kurnatowski. Ale to wszystko jedno; p rzy
ję tym  zawsze został; nieraoże być o tem żadnej wątpliwości. Przeczytano 
tuta j obszerne podania protokularne oskarżonego; wynika z n ich , że zwią
zek, o którym mówi Szołdrski,  we wszystkiem zgadza się z przysiężeniem 
z którego, jak  powiadają drudzy a mianowicie Mirosławski, zamierzone 
powstanie rozwinąć się miało. Podania te ,  służą z jednej strony do po
twierdzenia tego, co o środkach ku powstaniu do wiadomości doszło; z dru
giej strony okazują one,  że Szołdrski do związku przyjętym był. W niósł  
wprawdzie obrońca o przeczytanie miejsca z protokułu zawierające podania 
Szołdrskiego przed złożeniem zupełnych wyznań , i w którem wyraża się 
w  sposób taki,  że z nich wyznanie wywieść się nieda. Sądzę, że to nie- 
je s t  ważnem. Bo dla tego, że oskarżony podał raz jakie oświadczenie nie- 
obwiniające go ,  niemoże to jeszcze służyć za dow ód, że późniejsze jego 
otwarte  wyznania są nieprawdą. — Pewnem jest także, że oddawał skład
ki Dr. Mateckiemu. (dal. c. nast.)

H I A I K U I I I Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a r s z a w a  dn. 1. Września. — Gubernator cywilny gub. radomskiej 
pod dniem 9. Sierpnia r. b. wydał rozporządzenie tej treści. Chcąc zaradzić 
nieporządkowi pogorszonemu nieurodzajem w latach ostatnich i niezwykłą 
ztąd drogością produktów, osądził być swoim obowiązkiem wezwać ducho
wieństwo i obywateli,  ażeby dla własnego dobra raczyli wspierać zamiary 
rządu  ku wytępianiu żebractw a, tej plagi społeczeństwa jaka przy całym 
pojęciu ważności przedmiotu przy  dobrych chęciach mieszkańców pragnących 
odróżnić ludzi prawdziwie nieszczęśliwych od znamiętnionych tułaczy, którzy 
swem natręctwem zobiętniają i wyczerpują miłosierdzie samym tylko za
sługującym na wsparcie należne, i przy ścisłem pilnowaniu przepisów, od
wróconą być może. Zaś wojtom gmin, prezydentom i burmistrzom miast 
polecam, ażeby odtąd każdego żebraka nie będącego z miejscowej parafii, 
uważali za pospolitego włóczęgę, i jeżeli jest z innego powiatu lub guber- 
n ii ,  odsyłali transportem właściwemu Naczelnikowi powiatu; a jeśli pocho
dzi z tego samego powiatu , resp. wojtowi gminy lub burmistrzowi, w razie 
gdyby władza policyjna, do której żebrak odesłany będzie, przyjęcia go 
odmówiła, lub jeżeliby zeznanie jego wskazujące miejsce zamieszkania oka
zało się nierzetelnem. W o j t  gminy lub burmistrz odeszle go naczelnikowi

pow ia tu , a ten zatrzymawszy na funduszu transportow ym , sprawdzi zkąd 
rzeczywiście pochodzi, i tam go odprowadzić każe.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  28 .  Sierpnia. — Powiadano dzisiaj jako rzecz pew ną, £e pan 

Cunin Gridaine wystąpi niezwłocznie z gabinetu, i że w  ministerstwie han
dlu i rolnictwa będzie zastąpiony przez pana Vitet. Prócz tego mówiono 
także o tem , że marszałek Soult niezwłocznie złoży prezesostwo w radzie 
ministrów, i że na jego miejsce pan Guizot ma być prezydentem mianowa
nym ; inni jednakże u trzym ują ,  że od czasu zawikłania się wypadków we 
Włoszech i w  Hiszpanii to mianowanie zostało odłoionem aż do zupełnego 
ich rozstrzygnięcia. Niepewną jeszcze jest rzeczą, czy pan Guizot zarazem 
dostanie ty tu ł hrabiego lub księcia; on sam nie życzy sobie podobno w y 
wyższenia stanu. Hrabia Sebastiani z pewnością ma dostać ty tuł księcia. 
Jego familia jest jedna z najstarszych w Korsyce i ma już  od wieków prawo 
dodania do swego nazwiska, nazwę: d e l l a  P o r t a .  Utrzymują także, że 
margrabia Bethizy, legitymista, którego niedawno dwór sobie potrafił zje
dnać , na miejsca księcia Praslin będzie mianowanym kawalerem honorowym 
księżnej Orleanu.

Dzieci księcia Praslin chcą podobno podać prośbę do ministra sprawie
dliwości, ażeby im wolno było zamienić swoje nazwisko na u C h o i s e u l -  
S e b a s t i a n i . « W  znalezionym testamencie, który onegdaj oddańv został 
do sądowego depozytu, księżna podobno swemu mężowi bardzo wiele za
pisała, ale zarazem żądała, żeby jej dzieci były wychowane nie przez gu
wernantki, tylko przez męzkich nauczycieli.

Powiadają, że lekarz familii księcia Praslin ma być poddanym osobnej 
inkwizycyi, ponieważ jest podejrzenie, jakoby on księciu do otrucia się 
dopomógł. Podług C o m m e r c e  książę umarł w największych konwul- 
syach nie mówiąc ani słowa. Wszystkie jego członki tak były skurczone, 
że jego ciało zdawało się ciałem dziecięcia; jego rysy  były okropnie w y
krzywione i ledwo do ludzkich podobne. Na jednej stronie więzienia L u 
xemburg znaleziono onegdaj rano kredą napisane w yrazy: Schronienie dla 
morderców.

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  pisze, że wczoraj na wieczór o ósmej, 
kiedy się tłum y przechadzających się na bulewarach znajdowały, przed 
wCafe de Paris« ogromna nastąpiło explozya. Było to znów jedno ze s ła 
wnych pudełek piekielnych, co ten łoskot sprawiło. Indywiduum , które 
rzuciło to pudełko na ulicę, natychmiast zatrzymane zostało przez spacerują
cych i sierżantów miejskich; był to porządnie ubrany mężczyzna, mogący 
m ieć k o ło  t r z y d z ie s tu  la t. »Nie ró b c ie  mi n ic  złego* z a w o ła ł,  jak g o  s c h w y 
cono, wprowadźcie mnie na odwach.« Nikt przecież nie został ranionym.

M ówią, ź e N a r w a e z  nie został powołanym do M adrytu , lecz że jego 
odjazd tam dotąd był tylko wykonaniem planu Ludwika Filipa i Krystyny, 
i że jedna z jego pierwszych czynności będzie oddalenie Serrana z Madrytu. 
P r e s s e ,  która w sprawach hiszpańskich uchodzi za organ królowej K ry
styny, spodziewa się, że się uda generałowi Narwaez, uspokoić na teraz 
zamieszki na dworze Madryckim. Spodziewa się, że z oddaleniem Serrana 
z M adry tu  także nastąpi zgoda królewskiej p a ry ,  i że przynajmnićj tym
czasem pokój u dworu nastąpi. Anglia o to tylko się stara, aby rozwiązać 
małżeństwo królowej i zniweczyć pretensye księżnej Montpensier; słowem, 
stara się wszelkiemi sposobami zniweczyć dzieło Francyi,  wszystkich do 
tego używa środków , i jeżeli potrzeba będzie, gotowa nawet starać się 
przywrócić hrabiego Montemolin. Kwestya pałacowa, tak kończy P r e s s e ,  
mianowicie w ten sposób, jak  j ą  Anglia chce ukształcić, jest kwestyą euro- 
pejską, której następstwa są niezmierne i które pozostawione przypadko
wości wojny domowej lub też Macchiavelismowi dyplomatycznej in t ry g i , 
mogą E uropę  w to samo wprawić położenie, w które j ą  spadek po Ka
rolu II. wprawił.

—  W  środę angielski przejeżdżał tu tędy kuryer gabinetowy, k tóry  się 
udaje do R z y m u  i podobno przenosi bardzo energiczną protestacyą lorda  
Palmerstona przeciwko obsadzeniu F errary  przez Austryaków.

A n g l i a .
L o n d y n ,  24- S ie rp n ia .— Gazeta T i m e s  zawiera uwagi względem 

ostatnich zajść w państwie kościelnem i utrzymuje z najzupełniejszą pewno
ścią, ze te zatargi wywołane zostały przez Austryą i za pieniądze austry- 
ackie i przez zabiegi austryackie się utrzymują. Można się tego było po 
Austryi spodziewać, od czasu kiedy galicyjskich chłopów do wymordowa
nia panów podburzono. Austrya żadną miarą znieść tego niemoże, żeby 
stronnictwo postępowe we Włoszech bez przeszkody reform swoich doko
nało, żeby ludy włoskie dojść miały do przeświadczenia o narodowości 
swojej. Francyi wcale się Austrya obawiać nie potrzebuje. Organa rządu 
francuzkiego zlekka tylko wypadków tych dotykają i starają się w ogólności 
wszelkie spiski zaprzeczać. Guizot niemyśli o tem, żeby powtórzyć gw ał
towny niegdyś napad na A ukonę, > cokolwiekby Austrya zamierzyła, bać 
się Francyi nie potrzebuje. Zdradzenie więc przez A us tryą ,  opuszczeni od 
Francyi (jak niegdyś Polska opuszczoną była przez Francyą) zwracają teraz 
przewodnicy umiarkowanego stronnictwa we W ł o s z e c h ,  oczy swoje na 
Anglią! Za rzeką P o , ku południowi, Austrya nieproszonym jest gościem 
a wątpliwości nie ulega, ze gdyby wojsko austryackie posunąć się miało,

( D o d a t e k . )
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 w  czasje takiego w zburzen ia  w szystk ich  lu d ó w  włoskich, — niechybnieby
siła zbro jna  sardyńska w spóln ie  działała z miastami W ło c h  śro dk ow y ch . — 
Ż ąda nakoniec dziennik T i m e s ,  żeby minister  angielski głośno i s tanow czo  
w  sp raw ie  tej się o d ezw ał ,  i poparł  głos sw ój f lottą na morzu środziemnem

zostającą. ;
K ró low a robi częste wycieczki z A rdverek in  w  g ó ry  H ig h lan d u ; ksiąze 

A lbrecht ciągle poluje. Dzień u rodzin  je g o ,  p rzypada jący  na dzień w czo ra j
szy, miał być obchodzony  zabawami w ieśn iak ów , p rzy  k tó rych  k ró low a 
chciała rozdaw ać  nagrody .  K siąże  Atholl p rzedstaw ił  się k rólowej w  A rd -  
verekim. Z resz tą  ten p o b y t  dla k ró low ej mało ma przyjemności. Loch Lag- 
g a n ,  tak  m ó w ią ,  je s t  to jez io ro  ponuro  i sm utno  w y g lą d a ją ce ,  k tóre  lezy 
samotnie w  pośród dzikich gó r  i pus ty ch  bagien. Nic ma żadnych w ido kó w  
osobliwie p ięk n y c h ;  z am e k ,  mała lecz w a ro w n a  b u d o w a ,  leży tuz  nad w o 
d ą ,  o s łon ię ty  pasera p ięknych sos ien ; na około zaś widać ty lko puste  gó ry ,  
i ciemne bagn a ,  o k ry te  nieforemnemi kawałam i granitu .

Dzisiaj rano  exp lozya  na małym sta tku  p arow ym  » Cricket* p rzew o żą 
cym osoby  za pół p en n y  od m ostu  H ungerford  do m ostu  L ondyńsk iego ,  
zn iw eczyła  cały statek i niemało o só b ,  k tó rych  podobno 1 5 0  na sta tku  było , 
zatopiła. O prócz kilku lekko r a n n y c h , k tó rzy  się leczą w sw oich  mieszka
n ia c h ,  czte rnastu  ciężko ran n y ch  przeniesiono do szp ita lu ,  i z tych  d o tych
czas um arło  czterech. N iektórych podobno  naw et jeszcze z w od y  nie w y c ią 

gnięto.
H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  dn. 1 9 .  Sierpnia .  — Pisma Heraldo i inne z ap e w n ia ją ,  że 
k ro k i  pogodzenia  pom iędzy królem a k ró low ą  zosta ły  zmienione. Król, 
k tó r y  p oczą tkow o zdaw ał się nakłaniać do przyjęcia  w a ru n k ó w  jak je  mu 
podano  nagle zmienił sw oje  zdanie ,  i oświadczył,  ze dopiero  za cztery m ie
siące może dać s tanow czą  odpowiedź. Ludzie  p os tępo w i u t r z y m u ją ,  ze 
k ró l  za w p ły w e m  innych  tak postępuje .  — Pismo Eco del Commercio u t r z y 
muje, że k ró low a  Izabella miała od L udw ika  Filipa pismo otrzymać, w  któ- 
rem je j  rady  takiego um iarkow anego  prow adzan ia  się są daw ane  z zagroże
niem , że g d y b y  w zbraniała  się p r z y j ą ć , jen e ra ł  Narvaez będzie w ysłanym  
do Hiszpanii,  ażeby zamiary  króla  do sk u tk u  dop row ad z ić?  W ie lka  panuje 
tu  niespokojność w  u m y s łach ;  fundusze j u ż  z n o w u  w ycze rp a ły  się. 

P o r t u g a l i a .
P o d łu g  doniesień z L izbony dn. 1 4 .  S ie rpn ia  miała nakoniec k ró low a 

h iszpańska  zezwolić na zmianę m in is te r iu m , i polecić hrab iem u Lavradio, 
daw niej członkow i zarządu  Palmella u tw o rzen ie  now ego  gabinetu . R ów nie  
w yd a ła  rozkaz, ażeby s tany  zeb ra ły  się na  2 .  S tycznia .

N i e m c y .
M o n a c h i u m ,  dn. 1 8 .  S ierpnia. — Król. P ru sk i  naczelnik poczt,  pan 

S c h a p e r ,  p r z y b y ł  tu  w interessach re fo rm y  p o c z ty ;  ró w n ie  przybędz ie  tu  
d w u ch  u rzędn ików  od pocz ty  z W iednia .

Skutk iem  czynności obecnego rainisteryuin w o jn y  w yd ane  zos ta ły  w  tych 
dniach ins trukeye zaw ierające w idoczny  postęp ze względu na w yksz ta łce
nie taktyczne w ojska  królewskiego — jak  się z tego względu rozkaz gabine
t o w y  n a jw y ższy  w y r a ż a : Z  zam ia ram i, ażeby myśli i przedstaw ienia  w o 
jenn e  w s tosunkow em  oddaniu  przenieść w ćwiczenia p o k o ju ,  i te  w  duchu 
czasu do zupełnej doprow adzić  doskonałości. A żeby  pojęcie rzeczy i zdatność 
tak ty k i  każdego rodzaju  p ro tegow ać i doświadczenie w y s łu ż o n y c h  officerów 
z czasów daw ny ch  wojeń na now o w yw ołać .  T e  in s trukeye  zaw ie ra ją  do 
teo re tyczn ych  i p rak tycznych  za s to so w a ń : 1 )  służbę p o ł o w ą , 2 )  tak tykę  
p o ło w ą ,  3 )  przechadzki w o jsk o w e ,  4 )  marsze d r o ż n e , 5 )  gimnastikę (do 
czego tu rn ow an ie  i p ływ an ie  należą , od k tó ry ch  oficerów ty lko  słabości, 
k tó re  przed 3 5 .  rokiem się pokazały , u w a ln ia ją ,  6 )  oszańcow anie  pola. —

Z B aw ary i  d o n o szą ,  w y rażon e  je s t  w  tych  ins truk cyac h ,  że taktyczne 
■wykształcenie w ojska  niema się ty lko  rozciągać na s łużbę w yćw iczen ia  się 
w  robieniu  b ro n ią ,  ale szczególniej na służbę po łow ą. Szczególniej mają 
w iadomości służby  fo rp o c z tó w ,  jako teź  ich dokładne nauczenie się rów nie  
n a  w o ln ych  jak  i zaros łych  p o la c h , szczególną na siebie zwracać uwagę. 
M niejsze albo większe ćwiczenia p o lo w e ,  raan ew ra ,  przechadzki w o jskow e 
nie m ają  n igdy  inaczej się od by w ać  jak  ty lko  od dw ó ch  naprzeciw  sobie 
n ieprzy jaźn ie  s to jących o d d z ia łó w , w  załodze zaś od rozm aitego rodzaju  
b ron i  Z w ielką energią  m ają być  w yk o n y w an e .

P raw d z iw ie  godnem podziwienia z ja k ą  od w ag ą  i śmiałością usi łu ją  
n iek tóre  niemieckie gazety , p okryć  najdokładniej n ieporozum ienia  A us try i  
czyli raczej gabinetu i w o jsko w y ch  z państw em  kościelnem. — Ogólna 
gazeta p rz y jm u je  na p rzy k ład  -a r tykuł,  w k tó ry m  wzmocnienie w F e r 
r a r a ,  jak o  coś n adzw yczaj n ie zw ykłego  jes t  w y s taw io ne .  Rzeczywiście 
je s t  to rzecz bardzo po jedyncza ,  ale zupełnie z innych  p o w o d ó w  jak  korres- 
p o n d en t  w  sw ojem niew innem  w ystaw ien iu  rzeczy mniema. O w a publi
czność , k tó ra  słucha m y ś l i , i p a tr zy  na w s z y s tk o , że ona w ie rzy  rzeczom, 
z  k tó ry c h  dzieckoby się śmiać musiało. »I cóż zależy na całym tym  w y 
p a d k u ?  Z w y k ły  bieg rzeczy, jak iem u F e r r a ra  od ro k u  1 8 1 5 .  bardzo często 
j u ż  się p rzy p a t rz y ła ,  p rz y  czem n iebyło  można spos trzedz  żadnej innej chęci 
ja k  ty lko  w idow iska . T e n  sam p rzypadek  zdaje się i t ą  razą  być w  F e r 
r a r a ;  ty lko  bow iem słyszeć można w yrażen ia  podziwienia  nad w y b o rn ą  p o 
stawą w ojska  nad  groznością  ich w o jsk o w ą  szczególniej wzorową.® W  rze

czywistości jed u ak  ty lko  się tak  zdaje. D obry  k o r re sp o n d e n t  może być 
przekonany , że dawniej ju ż  n i c , a jeszcze mniej teraz u m y s ły  m ięszkańcow  
F e r r a ry  sama chęć w idow iska  porusza . G dy tymczasem w szy s tk ie  n ieuprzc-  
dzone doniesienia zgadzają się na to, że mięszkańcy F e r ra ry ,  Bologni i R z y m u  
i całego pań s tw a  kościelnego z p o w o d u  poruszeń  wojsk  austryack ieb , ba rdzo  
są o b u rzen i ;  pozw ala  sobie je d n ak  k o r re spo nd en t  ogólnej gazety , m ieszkań
ców F e r r a ry  jako  dzieci ciekawe w y s taw iać  w dw óch  szeregach, p e łn y c h  
dziecinnej uciechy, jak  pięknie skliniące się un ifo rm y  austryackie m aszeru ją .  
Gdy państw o kościelne w przeciągu jed neg o  ro k u  h is to ry ą  całego w ie k u  
przeszło ,  g d y  całe W ł o c h y ,  bez pozw olen ia  policyi oklaski da ją  na r e 
formy tak godne papieża i jego p rzy ja c ió ł , k o r r e sp o n d e n t  jeszcze tak  udaje, 
jak  gd yb y  bieg rzeczy jeszcze b y ł  ten sam jak  w  op łakanych  czasach odra
dzania się. Inni korrespondenci A us try i  na p różno  u s i łu j ą ,  ażeby  po li tykę  
austryacką  w  takiem świetle w y s t a w ić , do jakiego ona n igd y  p ra w a  mieć 
nie może. K iedyż nakoniec ,  tak się p y ta ją  całe N iemcy, zacznie p o l i tyka  
austryacka  sw oim p o łu d n io w y m  sąsiadom pozwalać dow oln ie  sw e  polityczne 
zasady rozw ijać?  A u s try a  w  ją d rz e  sw oim  jako  niemiecka i do tego k a to 
licka monarchia n ieprzy jaznem  okiem p a tr z y  na w ażne roz rząd zan ia  m ą
drego i p raw nego  pana, papieża, k tó rem u  n a w e t  poseł turecki jak o  zastępca 
swego pana ho łd  spraw ied liw ego  osądzenia złożył.

Ze względu na dzień o tw orzenia  naszego ogólnego sejmu są jeszcze n ie
pew ne podania pom iędzy 1 2 .  W rze śn ia  a 1 2 .  Października. Ostatn ią  j e 
dnak datę chcielibyśmy u w ażać  za pew n ie jszą  pon iew aż  ona  właśnie trafia 
z p ow ro tem  naszego kró la  do Monachium. C o  do celu, w  jak im  ten  ogólny  
se jm , poraź  p ie rw szy  zw o łany ,  od czasu ja k  is tn ie ją  s tany ,  ma być ten ,  
ażeby zaciągnąć pożyczkę 10  mil. zł. p rz y  ban ku  h ipo tecznym  i w a ln y m  
w M o n a c h iu m ,  k tó ry  dla tego uow e w y d a  akcy e ,  ażeby koleje zelazne d a 
lej można rozpow szechniać . Z apew ne  m ają  tu  także w zgląd  na połączenie 
now ej kolei z W ir tem b e rg sk ą  i w y b u d o w an ie  no w ej  pomiędzy S a lzburg iem  
i Monachium. Dalej ma być s tanom p rzed łożony  plan ustnego p o s tępo w a
nia w sądach ,  ażeby go można w y p ra c o w a ć  jeszcze p rzed  u łożeniem  no
w ych  p raw ,  na co jeszcze lat kilka po trzeba  będzie. W p r z ó d  je dn ak  m a 
zupełne rozłączenie administracyi od sądo w n ic tw a  n a s tąp ić ,  co z p o w o d u  
znacznej zmiany u rzędn ik ów  nad zw ycza jnych  w y m ag a  kosz tów , n a  k tó re  
w  teraźniejszym stanie rzeczy  żadnych  nie masz zasobów. T u  j e s t  także 
n adz ie ja , źe oprócz  w ym ien ion ych  przed łożeń  i inne p rzedm io ty  jako  to  
tyczący  się zapasów  w magazynach, k tó ry c h  b rak ,  b y ł  w  tyra  ro ku  p o w o 
dem do tak  znacznych d rog ośc i ,  będzie stanom p rzed łożony ,  być  może, ze 
i plan zniesienia małej loteryi ,  s tany  rozbierać będą i całkiem lo te ry ą  zniesą 
jeżeli n ow e  urządzenie  f inansów  na to  będzie mogło zezwolić. W  każdym  
razie bardzo  w ażne  p rzedm io ty  oddane będą  ogólnem u s e jm o w i , a k ra j  
oczekuje ich z ty m  w iększym  zaufaniem, imwięcej teraźniejsze życie p o li ty 
czne B aw ary i  robi nadz ie je ,  że s tany  i r z ąd  ściśle się połączą.

R a s z t a d t ,  dn. 2 3 .  Sierpnia .  — J a k  m ó w ią  znajdu je  się tu taj w  tym  
momencie do 3 0 0 0  c h o ry c h ,  a z tych  część na feb rę ,  część na biegunkę. 
Choroba pierw sza  szczególniej się tu  zakorzen i ła ,  poniew aż  m okre  śc iany 
for tecy  nad zw yczajn ie  wilgotnern pow ietrzem  n ap e łn ia ją ,  osobliwie p rz e d 
mieścia blisko nich łażące. P o ło w a  z tych  c h o ry c h ,  a  w ięc  1 3 0 0  są  ro b o 

tn icy  około fortecy.
H e i d e l b e r g ,  2 0 .  Sierpnia .  —  Niesnaski pom iędzy  tu tejszemi s tuden

tami k o lo rów  i studentam i n ienaleźącymi do nich i synam i obyw ate lskiem i 
szczególnie ,  k tó rzy  na tu rn ie je  ch o d zą ,  pom n oży ły  się w  osta tn ich  czasach 
na sposób go d n y  pożałow ania , a g d y b y  nie spokojnośS s ta rszy ch  mieszczan 
b y ło b y  mogło do bardzo p rz y k ry c h  p rzy jść  spotkań. Obecnie ju ż  rozmaite 
w y p ro w ad z an e  są  ś l e d z tw a , poniew aż znaczne ran ien ia  m ia ły  miejsce.

S c h l e s w i g - H o l s t e i n ,  dn. 1 9 .  S ie rpn ia .  —  Niebezpieczeństwo, 
k tóre  zdaw ało  się nam grozić, z p o w o d u  zamierzonego przez rząd  ogólnego 
se jm u dla tak nazw anych  w szystk ich  p ań s tw ,  zostało przynajmniej na te raz  
usunięte .  O dpowiedź w  jakiej A u s t ry a  i P ru s sy  swój o d m o w n y  głos n a 
przeciw  niemu dały ,  o b y d w o m  m o c a r s tw o m , które ten plan p o d a ły , tak  
miał być  s tanow czy , źe nasz rz ąd  od przeprowadzenia  podobnego  p lan u  
po d ług  w iarogodnych  doniesień całkiem miał odstąpić.^ R zeczyw iśc ie  nie 
by ło  potrzeba  głębokiej p o l i ty k i , ażeby p rzew idz ieć , ze nie będzie  m ożna 
przeprow adzić  pojednania  pom iędzy Schleswig-Holstein i D u ńczy kam i zapo- 
raocą śro dk ów , w  k tó ry c h  jak o  przypuszczenie w iado m a  te o ry a  duńskiego 
ogólnego p ań s tw a  będzie zawarta. R ó w nie  m o c a r s tw a ,  k tó re  z wyższego 
s tanow iska  k w e s ty ą  tę po jm ują  jako  też i te, k tó re  ż y c z y ły b y  sobie spoko j-  
ność ty lko  u t r z y m a ć ,  dalej uniknąć każdego p o z o ru  n a w e t  do zam ew ieru -  
chów , m us ia ły  zaraz energicznie p ro te s to w ać  przeciw  planowi ogólnego 
s e jm u ,  dla tak  nazw anych  w szystk ich  du ńsk ich  państw. Poniew aż  p rzez  
tak i  sejm b y łb y  nietylko przyna jm nie j  p o zó r  dany  jedności niejako pańs tw , 
ale zarazem b y łb y  kamień w ęgie lny  najzaciętszego poruszen ia  p o ło żon y ,  
a z ty c h  w y p ły n ą łb y  liczny szereg  na jgw ałtow nie jszych  s tare  pom iędzy  
S ch lesw ig  Holstein i Duńczykami. Cieszmy się, ze obaw a o to p rz y n a j 
mniej na teraz została za ła tw ioną .  J a k  wiadomo rzą d  oprocz o dm ów ien ia  
w ie lu  u r lo p ó w  nie p o tw ie rd z i ł  w y b o ru  paDa T ied em ann ,  na  J o h a n m sb e rg  
właściciela. Mąż t e n , k tó r y  od wielu lat ju z  się odznaczał p a try o ty sm e m  
nie ego is tycznym , je s t  zdecy do w any m  i teraz ogólnem u d o b ru  pośw ięcić
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swoje stanowisko. Jakkolwiek Tiedemann przez swoje majątkowe stosunki 
zupełnie niezależnym jest obywatelem zawsze zasługuje jego k r o k , nato 
ażeby go prawdziwie godnym ocenić. Gdy w żadnych już  nie będzie obo
w iązkach, nie ma rząd żadnej słusznej możności, ażeby mu stawiać prze
szkody, a tak będzie mógł wstąpić do w yborów deputowanych. Rząd ma 
być wprawdzie tego zdania, że chociaż pan Tiedemann obowiązki swoje 
złoży, jednakowoż na sejmie jego tylko zastępca właściciel cegielni pan 
Tams na Haddelge ma być powołanym. W  takim zaś przypadku zapewne 
Taras odmówi przyjęcia tego miejsca. W  takim razie nowe muszą nastą
pić w ybory ,  a że Tiedemann w ybrany  zostanie żadnej niepodlega wątpliwo
ści. Przeszłą razą był jednogłośnie od l4 s t u  gmin miejskich obrany. 
W  mieście Schleswig szczególna powstała szprzeczka pomiędzy mieszczanami 
a magistratem. Magistrat był postanowił 6 głosami przeciw 4, ażeby w y
słać deputacyą do króla do F oh r  z powinszowaniami i z tego mieszkańcy 
Schleswig niezadowolnieni. Obawiano się widocznie ażeby deputacya przy 
rzetelnych wprawdzie zaręczeniach dalej nie poszła, w życzeniach, jak 
w  kraju uważane jest za stosowne, jak długo system duńskiego ogólnego 
państwa przy sterze zostawać będzie. Oprócz tego obawiali się mięszkańcy 
Schleswig, ażeby w  całym narodzie swego kredytu  nie zmniejszyli co do 
swego patrio tysm u, jeżeli tylko sami deputacyą do króla wyślą. Bo do
tychczas, jakkolwiek przed wydaniem listu otwartego było to zwyczajem, 
żadne miasto, żadna korporacya, universitet albo stan szlachecki niewysłali 
deputacyi do Fohr. Bo doczego to ma prowadzić, gdy i tak na wszystkie 
przedstawienia dw oru duńskiego nic nie zważają. Obywatele więc miasta 
Schleswig przesłali magistratowi z Iicznemi i bardzo ważnemi podpisami 
oświadczenie gdzie p ro testu ją ,  ażeby deputacya, jeżeli rzeczywiście ma być 
w ysłaną jakiekolwiek wyrzeczenia z strony miasta robiła. Ich usposobienia 
umysłowe są jeszcze te same jak  w przeszłym r o k u , które bez wysłania 
deputacyi królowi dali poznać. Co się z tego zrobi i czy deputacya pod 
temi warunkami, i w takim stanie rzeczy będzie wysłana zdaje się być jeszcze 
nierozstrzygnione. W e  F ohr  bawi wiele gości, którzy do wód przyjechali. 
Ci chwalą nadzwyczajnie popularność naturalność i wesołość w  braniu się 
króla.

F r a n k f u r t  n. M., dn. 17. Sierpnia. — W ie ść ,  która w  wielu pis
mach publicznych rozniesioną była jakoby w obwodzie posiedzenia rzeszy 
niemieckiej pytanie o wolność druku na ten koniec było rozwiązane, że 
każdemu państwu z rzeszy niemieckiej u regu low an ie  wolnos'ci d ru ku  zostało 
pozostawione, musi być oznaczona jako mylna i zawczesna. Układy ze 
względu na ten interes w zebraniu rzeszy może dopiero przyszły do dysku- 
sy i ,  tak ażeby można przypuścić ostateczne rozstrzygnienie tej sprawy. 
Z strony P rus  ma jeszcze zawsze być nadzieja i życzenie, ażeby rzesza za
ję ła  się ułożeniem ogólnego prawa dla wszystkich państw, co do wolności 
druku. Zdaje się jednak, że ostateczne rozstrzygnienienie o wolność druku 
na ostatniej ses j i  nie nastąpi,  ponieważ do rozpoczęcia się feryi zaledwo 
pięć sessyi jeszcze będą być mogły i rozmaite względem tego zdania których 
pominąć żadną miarą nie można, niedadzą się tak prędko pojednać. 

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  dn. 17. Sierpnia. — Gdy interes cząstkowo związkowych ró

wnie jak ogólnćj rewizyi choć tymczasowo załatwiony został, będzie się te
raz rzecz toczyć w interesie nie mniej ważnym jezuitów. Jeżeli przy oby
dwóch pierwszych pytaniach właściwość sądu posiedzenia dziennego, nie 
może być zaprzeczoną, to przeciwnie zawyrokowanie całkowitego w ypę
dzenia jezuitów nie może być inaczej uważanem, jak tylko za przestąpienie 
praw , do jakich posiedzenie dzienne nie jest umocowane i jako gwałt mię- 
szania się w prawa wyznania religijnego. Gdy była kwestyą o cząstko
w ych  sprzymierzonych, nie szło tam o wyłożenie jak mniejsza część u trzy
myw ała ,  układu sprzymierzonych, ale raczej o zastosowania jego w p rzy 

padku ogólnym. Związek ogólny zakazuje kantonom wyraźnie robienia 
układów, któreby ogólnemu związkowi mogły być szkodliwe. Pytanie 
więc było t y lk o , czyli tak nazwany cząstkowy związek jest połączeniem 
nieszkodiiwem dla ogólnego zw iązku; i to pytanie należało bez wątpienia 
do rozstrzygnienia posiedzeniu ogólnemu. Zupełnie inaczej ma się rzecz 
z jezuitami. Nadaremnie szukają w układach aktu sprzymierzonych, p o 
stanowienia, któreby posiedzenie ogólne upoważniało, przeciwko jakiejkol
wiek sekcie, k tórąby kantony cierpiały albo uznały, dopuki porządku 
i spokojności sprzymierzonej Szwajcaryi nienadwyrężyło do nieprzyjaznych 
kroków i tylko przez nadzwyczajnie kunsztowny wykład układu sprzymie
rzonych, mogli przyjść do tego u trzym yw ania , że jezuici należą do spraw 
sprzymierzonego związku. Analogia możności wypędzenia obcych zbiegów 
jest tu już  zupełnie niestosowną ponieważ przeciwko nim były dostateczne 
dowody, że byli burzycielami pokoju ,  co u jezuitów przynajmniej tą razą 
nie jest ten przypadek. Zbiedzy z zagranicy uie byli jako tacy ,  tylko jako 
ludzie, którym dowiedziono, że spokojność starali się zniweczyć wypędzeni, 
gdy jezuitów jako takich wypędzić nie można. Do tak obszernego w ytłu 
maczenia sobie aktu sprzymierzenia nie jest dzisiejsze posiedzenie żadną 
miarą umocowane, ponieważ do tego koniecznie potrzeba zebrania w szy
stkich stanów i ich jednomyślnego głosu. — Jak wiele zaś w obecnej 
chwili na tem zależy, ażeby posiedzenie dniowe najskrypulatniej trzymało 
się przepisów podanych przez układ sprzymierzonych niepotrzeba nawet 
tego wzmiankować. — W  ostatnich dniach mówią bardzo o przygoto
waniach wojskowych w kantonie Bern. To jest pewno, że w arsenale jest 
wielka czynność, i że wielka liczba pociągowych koni, mówią 6 0 0  zamó
wioną została.

■ -
(  N a d esła n o .)

Z wielkiem ukonten tow aniem  nabyłem „ S ł o w n i k  p o d r ę c z n y  
w y r a z ó w  o b c y c h  i r z a d k i c h  w j ę z y k u  p o l s k i m  u ż y w a n y c h "  
przez  P. X aw .Łukaszew skiego , publicznego nauczycie la  ję zy k a  polskiego, 
j oświadczam mu wdzięczność prawdziwą i zapew ne bracia to samo p o 
w tó rz ą ,  za mozolną pracę au tora .  Boć p raw dziw ie ,  naczytałem  się aż 
do znudzenia p rzym ów ek  naszym starym pisarzom: to  o makaronizm y, 
to o łacinę ,  to o f rancuzczyznę; a p rzekonałem  się, że: k t o  w  p i e c u  
l e g a ,  d r u g i e g o  o ż e g i e m  s i ę g a .  I dziś pisząc, używ ają  takich w y 
słowień, k tórych  człowiek zrozumieć niemoźe; w arto ,  aby  pisarze, zaraz 
na swe w y ra zy  kom m entarze  pisali. W s z e la k o  Panu -Łukaszewskiemu, 
trzeba s tronność  zganić, k tórej się w swym słow niku dopuścił. N aprzód  
o sk a rż a  księży , źe ła c in ę  <to m o w y  w prow adzil i ,  a to ironieznie, co dła 
praw ego Polaka jest dęgą bo lesną,  bo  to jest p rz y m ó w k a  jego religii
i przod ków  pol i tyce.  A lbowiem gdy wtenczas język  łaciński trzym ał 
pierwsze miejsce w obojgu w zględach , w całej E u rop ie  i ucyw il izow a
nym  św ie c ie ; p rze to  też nasi najdrożsi o jcow ie ,  k tórycłi  tak znieważają 
nieludzkie p o tom ki ,  niechcieli mieć pośledniejszego miejsca. — Dalej 
p rz y ró w n y w a  Papieża do Indy jsk ich  i Chińskich Lam ów, a przecie, jeśli 
jest chrześcijaninem, w ie ,  że nasi Papieże są namiestnikami praw dziw ego 
Boga, a pr ze t o,  nie m ożna ich rak poniew ierać ,  ab y  im ob rzy d łe  p r e r o 
ga tyw y Lam ów  przypisywać. — Dalej jeszcze, JNeśloryusza kacerza 
nazy  w a " k a t o l i c k o  c h r z e ś c i j a ń s k i m  b i s k u p e m , "  a zapomniał 
co pod  w yrazem  » k a t o l i c k i "  umieścił. N es to ry u sz  b y ł  ty lko bisku
pem Konstantynopolitańskim  czyli C a rog rodzk im , a gdy  przez b łę d n e  
i z katolicką nauką niezgadzające się n o n  s e n s a ,  z kościoła  katolickiego 
w ykluczonym  zos ta ł ,  toć mu już niesłuży nazwa katolickiego biskupa. 
— Jeszcze dale j ,  pod  w yrazem  " k a t o l i c k i "  tw ierdzi,  że kato lik ,  w y 
znawca R zym skiego kośc io ła ,  jest  >chrześcijanin u trzym ujący ,  iż sam 
ty lko  zbawienia dostąpić zdo łen . « C o  za sprzeczność!  co za n ieświa
dom ość nauki rzym sko katolickiego k o ś c io ła ! !  — Zresztą,  pomijając 
inne cierpkie katolicko - rzymskiego kościoła p rzekąsy ,  muszę się ująć za 
J e z u i t a m i  w na jbrudniejszym  obrazie w ys taw ionym i,  i w yznać p u 
blicznie, że piękną pracę sw oję tym artykułem  bardzo  splamił au tor,  
czego mu zapew ne i akatolicy niepochwalą,

X. J a s t r z ę b s k i  z M orzewa.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i w B y d g o s z c z y .

D o b ra  szlacheckie G o r z y k o w o ,  położone  
w  powiecie G n i e ź n i e ń s k i m ,  Sądownie otaxo- 
w ane  na ta la rów  34,928 sgr. 10 fen. 7, składa
jące  się z trzech różnych części,  to jest G o  
r z y k o w o  - G i w a r t o w c z y z n a ,  L u b o m ę -  
c z y z n a  i M a l c z e w c z y z n a ,  a k tóre  do  k u p y  
ściągnięte zos ta ły ,  gdyż niemożna by ło  granic 
ich w yśledzić ,  mają być  sp rzedane  na 

d n i u  23.  L u t e g o  r. 1 8 4 8 .  
zrana o godzin ie  lOtej w miejscu zw yk łych  p o 
siedzeń są d o w y c h .  T axa ,  w ykaz  h y p o le cz n y  i 
w arunki sp rzed aży  przejrzane być  mogą w Re 
gistraturze.

W s z y s c y  niewiadomi pretendenci realni w z y 
w ają  się w ięc ,  ażeby  się d la zapobieżenia pre-  
k luzy i najpóźniej w term inie tym zgłosili.

Z p o b y tu  niewiadomi wierzyciele, mianowicie: 
a. S t a n i s ł a w  B r z e s k i ,

Z o f i a  z C  h w a l i s z e  w s k i c h  zamężna 
Ś r e d n i c k a ,
K a t a r z y n a  z B o g u s ł a w s k i c h  zamężna 
^ i e m k o w s k a ,
J ó z e f  W  o y  n  i c z ,

e.

/ •
g-
h.
i. 
k. 
I.

b.

d .

E l ż b i e t a  z C h w a l i s z c w s k i c h  zamężna 
D e m b i ń s k a ,
A l e x a n d e r  B r z e z a ń s k i ,
P a w e ł  B r u d z e w s k i ,
A n u a K i e r s k a ,
sukcesso row ie  kupca  Dan. M i i n t z b c r g a ,  
sukcessorow ie R o k o s s o w s k i e g o ,  
J ó z e f a t a  z C z a y k o w s k i c h  zamężna 
L u b o w s k a ,  

m. A n n a  z C z a y k o w s k i c h  zamężna B i a 
ł o  b ł  o c k a ,  

n  G ł u c h o w s k i ,
o. F r a n c i s z e k  P a w e ł ,  J u l i a n n a  i J  a d- 

w i g a  rodzeńsfw o  B r z e s c y  
zapozyw ają  się niniejszem publicznie.

D o n i e s i e n i e  s z k o l n e .
Z  pozwoleniem Król.  P rześw ie tnego Prowin- 

cyalnego Kóllegiutn szkolnego zostanie p rzy  fu- 
tejszem gimnazyum ad Stam Mar. Magd. na p o 
czątku now ego  roku  szkolnego , a zatem w p o 
łowie Października t. r. o tw o rzo n a  klassa p rz y 
gotow aw cza  — S ep tym a —  której zadaniem b ę 
dzie,  p rzygo tow ać do  S exty  grun tow nie  i r ó 
wnocześn ie  także nauczyć p ie rw szych  p o cz ą t

ków łacińskiego języka. Do (ej klassy przy jęc i  
być mogą chłopcy, k tó rzy  (licząc już rok  Bmy) 
umieją p łynnie czytać i pisać, i z czterema dzia
łaniami liezhowemi są obeznani. Płaci się od  
wpisu 1 T a la r ;  a szkolnego na kw arta ł praenu- 
m era udo 4 Tal. 15 sgr. O d  tej opła ty  szkolne'j 
nikt w (ej klassie nw olniony być nie może.

D o  p rzy jm ow an ia  zgłaszających się go tów  
jest niżej podpisany  od dzisiejszego dnia p o 
cząwszy.

Poznań, dnia 30. Sierpnia 1847.
Br.  B r e t t n e r ,  

czas. D y re k to r  G im naz ad Stam Mar.
Magdal.

Stan Termometru i B arom etru , oraz k ierunek  wiatru  
w P o z n a n i u .

D zień Stan termometru Slnu
barometru. W ia t r .najniższy) na i w vż.
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1 .Wrześ.
2. >,
3. .
4. .

+  7 , 5 “ 
+  8 , 2 °  
+  9 , 3 °  
+  9 , 5 °  
+  8 , 7 °
+  9 '2.° +  5 ,0 *

+  1 8 , 3 “ 
+  1 7 ,7 °  
+  18, «°  
+  2 0 ,0  0 
+  1 6 ,7 °  
+  1 2 ,2 °  
+  1 2 ,5*
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28" 1, 0"' 
27" 11 4"' 
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